
Odpustowe wspomnienie
W  czasie  ostatniego  Odpustu
chyba  największe  wrażenie
zrobiły na mnie matki z dziećmi.
Tak, mam na myśli młode mamusie,
których było wszędzie pełno; z
kolorowymi  wózeczkami,
klasycznymi,  modnymi  i  trochę
starodawnymi.  Uśmiechnięte  z  powodu  niemowląt,  które  mogły
przyprowadzić na Odpust, by pochwalić się nimi Panu Bogu i
ludziom. Tak jak Święta Anna, która chwali się swoją Córeczką,
i  jakby  z  Nią  tańczy,  szczęśliwa,  w  naszej  starodawnej
figurze. Te niezliczone mamusie z wózeczkami na Odpuście były
takim współczesnym wyobrażeniem tej tajemnicy, którą każdego
roku przeżywamy. To piękny znak, godny podkreślenia, nie tylko
z  tego  powodu,  że  w  tym  odpustowym  czasie  wiele  dzieci
wyjechało ze swoimi rodzicami gdzieś na odległe wakacje, ale
też dlatego, że po prostu tych dzieci wciąż jakoś mało. Dobrze
więc, że już tak wcześnie młode mamusie są na Odpuście ze
swoimi dziećmi. Oprócz wdzięczności, trzeba im jeszcze życzyć
wytrwałości na przyszłość. Ta liczna obecność młodych matek
była  też  swoistą  manifestacją  radości  z  nowego  życia,
szczęścia małżeńskiego i rodzinnego. To obraz domu, który stoi
na mocnym fundamencie miłości wzajemnej i wiary w Boga. Biskup
Andrzej mówił o domu odwróconym do góry nogami. Ciężko w takim
domu żyć, po takim domu się poruszać. Niestety takich domów
jest coraz więcej. Dlatego dobrze, że w tych dość dziwnych,
zdziwaczałych  czasach,  możemy  spotkać  się,  jak  nasi
przodkowie,  na  Odpuście.  Praca  nad  rodziną,  nad  dobrym
wychowaniem, do końca dziejów pozostanie największym zadaniem
małżonków  i  rodziców.  Nawet  jeśli  czasami  nie  wydaje  ona
oczekiwanych owoców. Zwłaszcza w tych czasach, które jakby
sprzysięgły się w walce przeciwko rodzinie, przeciwko życiu,
przeciwko  człowiekowi  i  jego  podstawowym  prawom.  Trzeba
dzisiaj prosić o dar rozeznania, by umieć odróżnić diabelski
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bełkot, którego retoryka  podstępna jest w każdym słowie, od
głosu  ludzi  wiarygodnych,  mądrych  i  przewidujących.  Trzeba
słuchać głosu Kościoła, który jest głosem Pana Jezusa i Boga,
naszego Stworzyciela. Mamusie na Odpuście z wózeczkami pełnymi
życia  i  szczęścia,  to  prawdziwa  nadzieja  Kościoła,  ale  i
ludzkości, która pogubiła się w swojej technicznej pysze i jej
skutkach,  i  jakby  nie  wiadomo  dokąd  zmierza.  Aż  nazbyt
wyraźnie, na naszych oczach spełniają się prorocze słowa św.
Jana Pawła II o cywilizacji śmierci. Ona już jest pośród nas.
Wierzące mamy na Odpuście, ze swoimi dziećmi w wózkach i wokół
siebie, to prosty znak obecności cywilizacji życia pośród nas.
Niech  dobry  Bóg,  za  wstawiennictwem  Świętej  Anny  i  Matki
Bożej, pomoże nam wytrwać w wierze, w tych czasach, które
potrzebują rodzinnego świadectwa wiary Boga Jedynego.

[prob.]

Wiara i prostota Świętej Anny
Święty  Jan  Paweł  II  uczył:  Święci
Joachim i Anna stanowią dla nas źródło
natchnienia  w  życiu  codziennym  i
rodzinnym.  Dlatego  mówił  rodzicom:
Przekazujcie  sobie  z  pokolenia  na
pokolenie razem z ufną modlitwą, całe
dziedzictwo  życia  chrześcijańskiego.
Wzorem jest Maryja, Ona zakładając swój
dom, w którym miał się narodzić Jezus,
korzystała  z  bogatych  doświadczeń
swojego  rodzinnego  domu.  Nauczyła  się
być matką od swej matki Anny. Spójrzmy
więc na rodzinę św. Anny, aby w problemach naszych czasów, móc
godnie naśladować naszą Patronkę. Najpierw, jak uczy autor
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Księgi o narodzeniu świętej Maryi, życie św. Anny i Joachima
było proste i prawe. To cechy, którymi zawsze odznaczają się
wielcy i święci ludzie. Oni wiele nie mówią. Nie chwalą się
swymi  sukcesami,  a  oczy  i  serce  mają  otwarte  na  potrzeby
drugiego. Często, gdy usłyszymy, że osoba która nam pomogła,
wysłuchała, a zajmuje np. odpowiedzialne stanowisko, to aż
niedowierzamy. Dlaczego? Ponieważ dała się poznać jako osoba
prosta,  bliska,  o  wielkim  sercu.  W  naszych  domach  także,
często  babcie  i  dziadkowie,  którzy  przeżyli  znaczną  część
życia,  mogą  uczyć  swoją  cichością  i  prostotą,  młodych
małżonków  i  wnuków,  że  bez  Boga  ani  do  proga.  Niby  to
oczywiste. A jednak dzisiaj w dobie wielu atrakcji życia,
spłycania świętych wartości, nie nazywania grzechem tego, co
złe w oczach Bożych, wobec wygody i narzekania na brak czasu,
na  zmęczenie,  istnieje  pilna  potrzeba  powrotu  do  życia
prostego. Do zwyczajnego radowania się tym, co po prostu mamy.
Najpierw tym że żyjesz, potem tym, że możesz mieć wiarę w
sercu. Dalej tym, iż posiadasz sumienie, które mówi, aby dobro
nazywać dobrem, a zło złem. Później okaż Panu Bogu wdzięczność
za to, że dał Ci rozum, abyś nie dał się wpędzić w błędne
myślenie, że im więcej będziesz miał, że im więcej będziesz
biegał po zakupach, w piątek świątek i niedzielę, tym będziesz
miał  więcej  czasu  i  będziesz  zadowolony.  Nic  bardziej
przewrotnego. Potrzeba, by nasze życie było także prawe ? to
było oczywistością dla św. Anny. Prawość i wiara, że wszystko
zależy tylko od Boga, okazały się najskuteczniejszymi filarami
małżeństwa św. Anny i Joachima. Najpierw słuchali Pana Boga.
Do tego też, my wierzący musimy ciągle wracać i się nawracać.
Dziś  najpierw  trzeba  słuchać  Pana  Boga.  Czyli  jasno  i
świadomie deklarować się za tym, czego naucza Jezus Chrystus w
swoim umiłowanym Kościele. Tyle razy przypominał Papież Jan
Paweł II, Benedykt XVI oraz Ojciec Święty Franciszek, aby nie
dać się zwieść, że ktoś prócz Boga, ma prawo mówić nam i
rozstrzygać  indywidualnie,  kto  i  kiedy  jest  człowiekiem.
Dlatego, kiedy tyle mówi się o bezdzietności, (choć jak widać,
to problem stary jak świat, skoro nie ominął i św. Anny, ale
Ona wiedziała kto jest Bogiem Wszechmogącym), kiedy uderza się



w rodzinę, dzieci i małżeństwo Konferencja Episkopatu Polski
wydała  nam  jednoznaczne  oświadczenie:  Osoby  wierzące  w
Chrystusa nie mogą, pod żadnym pozorem ? popierać godzącej w
życie ludzkie ustawy o in vitro, jeżeli chcą pozostać w pełnej
wspólnocie wiary. Zwracamy na to raz jeszcze uwagę, aby nikt
nie  zasłaniał  się  niewiedzą  czy  niezrozumieniem,  co  do
konsekwencji podejmowanych decyzji, które zaprzeczają godności
i wartości życia ludzkiego.

Ks. Mariusz

Światło  Ducha  Świętego  i
kwiaty żywej miłości
W  nowej  kaplicy  Św.  Józefa,  oprócz
dzwonka,  który  często  rozbrzmiewa  ku
czci Dziewiczego Ojca Pana Jezusa, ale
także ku chwale wielu Tatusiów, zawsze
pali się świeca. Podobnie w kapliczce
poświęconej Matce Najświętszej. Również
tu zawsze pali się żywe światło świecy.
Ktoś, kto codziennie wraca z Opola, z
pracy,  do  domu  w  Pokoju,  powiedział:
Proszę  księdza,  to  światełko  w
kapliczce  Matki  Bożej  nie  tylko
uświadamia mi, ile jeszcze kilometrów
mi  zostało,  ale  także  ożywia  moje  serce,  by  czujnie  i
bezpiecznie dotrzeć po pracy do domu. Bo światło rozświetla
ciemności, ale jest również znakiem Bożej obecności. Dlatego
robimy wszystko, by to żywe światło zarówno u Św. Józefa, jak
i u Matki Bożej, się paliło, dzień i noc. Na razie nam się to
udaje.  Podobnie  kwiaty.  Kwiaty  to  znak  życia,  czci,  znak
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prawdziwej  miłości.  Pamiętamy,  po  wniebowzięciu  Matki
Najświętszej, w miejscu gdzie spoczywała, apostołowie zastali
pachnące, świeże kwiaty. Znak życia, znak uwielbienia, znak
wiary żywej. Dlatego zarówno w kaplicy Św. Józefa, także u
Matki Najświętszej, są żywe, piękne kwiaty. Ukłony dla Państwa
Gąska, którzy troszczą się o kwiaty u Matki Bożej, i nie
tylko.  Wdzięczność  tym,  którzy  dbają,  by  Św.  Józef  był
ukwiecony. A jakże, należy Mu się! Chciałbym jednak, by troska
zarówno o świece i kwiaty, była wspólną sprawą wszystkich
czcicieli,  zarówno  Matki  Najświętszej,  jak  i  Św.  Józefa.
Dotąd, już przez wiele miesięcy, staram się o to osobiście.
Chciałbym jednak, by  wreszcie wyszli z cienia także inni
czciciele Najświętszego Małżeństwa z Nazaretu, Maryi i Józefa,
i przyłączyli się do tej troski o kwiaty i o świece. Nawet
sobie  nie  wyobrażacie,  ile  na  ty  zyskacie  łask  i  darów.
Zwracam się więc do  tych wszystkich, którzy pragną Bożego
Światła dla siebie i innych, i żywych kwiatów wdzięczności, by
przyłączyli się do tego dzieła. To ważne, by mieć swój własny
udział w tym fajnym dziele i przyłączyć się całym sercem i
duszą. Postanawiam więc, że skarbonka przy głównym wejściu,
zaraz  po  lewej  stronie,  będzie  służyć  tym  celom.  Jeśli
pragniesz  więcej  światła  Bożego,  dla  siebie,  dla  swoich
bliskich,  dla  świata,  jeśli  masz  jakiś  powód,  by  wręczyć
kwiaty wdzięczności Maryi albo Św. Józefowi, to nie wahaj się
długo, nie kombinuj, tylko dołącz się do tej sprawy, która
jest jasna i oczywista, płynąca z serca. Są różne sposoby
uczczenia i wdzięczności względem Pana Boga i Jego Świętych.
Oto bardzo prosty sposób. Już teraz dziękuję za każdą, z serca
złożoną  ofiarę.  Pobożność,  żywa  wiara,  wyraża  się  w
najprostszych gestach. Jest tyle powodów i sposobów, przez
które możemy wyrazić naszą wdzięczność i uwielbienie dla Pana
Boga,  od  którego  wszystko  pochodzi,  i  dla  Jego  Świętych,
którzy za nami codziennie orędują.

[prob.]



Modlitwa duchowej łączności z
Pielgrzymami
Maryjo, Matko Boża z Pompejów,
Święci Piotrze i Pawle, Święty
Janie  Pawle  II,  Święty  Ojcze
Pio, Święty Michale Archaniele,
Wam  zawierzam  moje  duchowe
pielgrzymowanie. Jestem razem z
tymi  pątnikami,  którzy  wędrują
do Miejsc Świętych w Italii. Ten
dzisiejszy  dzień  ofiaruję  w
intencji (wymień intencję). Oddaję Ci, Matko, moje radości i
troski,  spotkania  i  rozmowy,  wszystkie  pragnienia  i  dobre
uczynki.  Proszę  Was  bądźcie  Przewodnikami  na  wszystkich
drogach mojego życia, uczcie mnie nieustannie wypełniać wolę
Ojca, pogłębiać więź z Jezusem. A kiedy przyjdzie kres mojego
ziemskiego pielgrzymowania, bądźcie przy mnie i zaprowadźcie
bezpiecznie do domu Naszego Ojca.

Grzech  przeciwko  Duchowi
Świętemu
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W dzisiejszej ewangelii Chrystus
powiedział:  Zaprawdę  powiadam
wam:  wszystkie  grzechy
bluźnierstwa,  których  by  się
ludzie  dopuścili,  będą  im
odpuszczone.  Kto  by  jednak
zbluźnił  przeciw  Duchowi
Świętemu,  nigdy  nie  otrzyma
odpuszczenia,  lecz  winien  jest
grzechu  wiecznego.  Jak  to  rozumieć?  W  encyklice  ?O  Duchu
Świętym? św. Jan Paweł II pyta: Dlaczego bluźnierstwo przeciw
Duchowi  Świętemu  jest  nieodpuszczalne?  Jak  rozumieć  owo
bluźnierstwo?  Odpowiadając  tłumaczy,  iż  bluźnierstwo  nie
polega na słownym znieważeniu Ducha Świętego, lecz polega na
odmowie  przyjęcia  tego  zbawienia,  jakie  Bóg  ofiaruje
człowiekowi przez Ducha Świętego. Jaka to więc odmowa? co to
za grzech? To postawa, zatwardziałego serca, którego nawet
wszechmogący Bóg nie potrafi skruszyć. Ponieważ Bóg szanuje
wybór życia bez Niego. Bóg nie uczynił nas automatami, lecz
obdarzył  wolnością.  Jednak  źle  pojęta  wolność,  skutkuje
odwróceniem  się  nawet  od  Bożego  Miłosierdzia.  Katechizm
Kościoła  wymienia  sześć  grzechów  zaliczanych  jako  przeciw
Duchowi Świętemu: – Grzeszyć licząc na miłosierdzie Boże. To
grzeszyć z nastawieniem, że i tak Bóg mi wybaczy. Powiększać
obszar  życia  bez  Boga.  Zapominać,  że  Bóg  jest  nie  tylko
miłosierny, ale sprawiedliwy, że każdy najmniejszy grzech ma
swoje konsekwencje dla popełniającego oraz osłabia Mistyczne
Ciało Chrystusa ? Kościół Święty. – Wątpić o łasce Bożej.
Wpadać w fałszywą pychę, która podpowiada, że mój grzech jest
zbyt wielki, aby Bóg go przebaczył. Bądź popadać w rozpacz i
uznawać, że sprawy są tak beznadziejne, że nawet Bóg, nie jest
w  stanie  mi  pomóc.  –  Sprzeciwiać  się  uznanej  prawdzie
chrześcijańskiej. Oszukiwać swoje sumienie, stosując bezduszną
przykrywkę:  Wierzę  w  Boga,  ale  nie  w  Kościół.  Lub  też
publicznie wyznawać swoje uporczywe trwanie w nauce sprzecznej
z  nauką  Kościoła.  –  Bliźniemu  nie  życzyć  łaski  lub  jej
zazdrościć. To problem stary jak świat. Kain zazdrościł Ablowi
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i wiemy, że posunął się aż do morderstwa. Bądź Saul, który nie
życzył Dawidowi łaski wybrania na Króla, bowiem Saul chorował
na władzę. Mówią o tym dwa wydarzenia opisane w 13 i 15
rozdziale  1  Księgi  Samuela.  Warto  przeczytać?  To  ciekawa
historia w kontekście grzechu oddalenia się od Boga, po Jego
odrzucenie. Widać tam wyraźnie, iż choć najpierw Bóg wybrał
Saula,  to  jednak  później  go  odrzucił.  Ale  stało  się  tak
dlatego,  gdyż  to  najpierw  Saul  odrzucił  Boga.  –  Mieć
zatwardziałe serce wobec zbawiennych napomnień. Nie słuchać
głosu sumienia. Wystarczy nie robić nic ze swoim sumieniem,
aby później łatwo oburzać się, gdy ktoś Cię upomni. Zazwyczaj
wtedy,  taki  człowiek  upomnienie  będzie  traktować  jako
złośliwość  swego  bliźniego,  choć  powinno  stać  się
zrewidowaniem swego martwego sumienia. – Odkładać pokutę aż do
śmierci.  Czekać  na  starość,  aby  podjąć  pokutę.  Żyć  w
przekonaniu, że jeszcze zdążę, że mam czas. A śmierć zawsze
przychodzi jak złodziej. Kiedyś będzie ten ostatni raz, gdy
wyjdziemy  z  domu.  Śmierć  czasem  nie  czeka  na  starość  i
chorobę. Wszyscy czekamy na Niebo. Musimy więc każdy grzech
też odpokutować. Jeśli nie zdążymy za życia, trzeba będzie nam
to uczynić w czyśćcu. Wołam więc: Jezu ufam Tobie i proszę o
otwartość serca na natchnienia Ducha Świętego.

Ks. Mariusz.

Zesłanie Ducha Świętego
Dlaczego Duch Święty zstąpił w
postaci gwałtownego wiatru? Może
chodzi  o  to,  żeby  porozwalać
pewne  rzeczy,  jakieś  budy,
któreśmy  w  sobie  pobudowali,
coś, w czym nie da się żyć –
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mówił we Wrocławiu ks. Orzechowski. To prawda, że nieraz Duch
Święty przychodzi do człowieka szokująco mocno, jak huragan. Z
kolei innym razem daje się odczuć niczym powiew łagodnego
wiatru. Lecz zawsze w jednym celu. Aby ocalić człowieka od
grzechu i zła, a doprowadzić go do szlachetnego życia w łasce
Bożej.  I  wiemy  że  moc  huraganu,  to  wiatr,  który  wieje  z
ogromną  prędkością.  A  to  zawsze  jest  czymś  co  zaskakuje
człowieka i to co posiada. Podobnie Duch Święty. Wieje kędy
chce.  Dlatego  nieraz  w  najbardziej  nieoczekiwanym  momencie
daje nam światło swej łaski. Często na rekolekcjach, nierzadko
przez  homilię,  spowiedź  świętą,  przez  przeczytanie  dobrej
książki, lub podczas rozmowy z bliźnim. To pokazanie nam nowej
drogi  życia.  Ojciec  Święty  Franciszek  powiedział:  W  całej
historii zbawienia, kiedy Bóg się objawia, przynosi nowość,
przemienia i prosi, ażeby całkowicie Jemu ufać: Noe buduje
arkę  wyśmiewany  przez  wszystkich  i  ocala  siebie;  Abraham
opuszcza swoją ziemię, mając jedynie w ręku obietnicę; Mojżesz
stawia  czoło  potędze  faraona  i  prowadzi  Lud  do  wolności;
Apostołowie zastraszeni i zamknięci w Wieczerniku ? wychodzą
odważnie,  aby  głosić  Ewangelię.  Nie  jest  to  nowość  dla
nowości, poszukiwanie tego, co nowe, aby przezwyciężyć nudę,
jak to często się dzieje w naszych czasach. Nowość jaką wnosi
Bóg do naszego życia jest tym, co naprawdę nas realizuje, to,
co nam daje prawdziwą radość, prawdziwą pogodę ducha, gdyż Bóg
nas miłuje i pragnie jedynie naszego dobra. Zadajmy sobie
pytanie: czy jesteśmy otwarci na ?Boże niespodzianki?? A może
lękliwie zamykamy się na nowość Ducha Świętego? Czy jesteśmy
odważni, aby wyruszyć na nowe drogi, jakie ofiarowuje nam
nowość Boga, czy też może się bronimy, zamknięci w starych
strukturach serca i umysłu, które to utraciły zdolność do
gościnności na Ducha Świętego. W Kościele harmonię sprawia
Duch Święty, choć pozornie zdaje się tworzyć nieład w Kościele
ponieważ  przynosi  różnorodność  charyzmatów,  darów.  Jeśli
dajemy  się  prowadzić  Duchowi  Świętemu,  to  odmienność  i
różnorodność, nigdy nie stają się konfliktem, ponieważ On nas
pobudza  do  przeżywania  odmienności  w  jedności  Kościoła.
Wspólne  podążanie  w  Kościele,  pod  przewodnictwem  kapłanów,



posiadających  szczególny  charyzmat  i  posługę,  jest  znakiem
działania Ducha Świętego. Kościelność jest podstawową cechą
dla każdego chrześcijanina, dla każdej wspólnoty! To Kościół
niesie  mi  Chrystusa  i  prowadzi  mnie  do  Chrystusa.  Kiedy
pozwalamy  sobie  wykroczyć  poza  naukę  Kościoła  i  wspólnotę
kościelną, i nie trwamy w nich, nie jesteśmy zjednoczeni z
Bogiem Jezusa Chrystusa. Duch Święty jest także duszą misji.
Duch  Święty  chce,  aby  dar  miłości  Chrystusa  dotarł  do
wszystkich.  Zadajmy  sobie  pytanie,  czy  mamy  skłonność  do
zamykania się w sobie, w naszej grupie, lub czy pozwalamy, aby
Duch Święty otwierał nas na powinność bycia jego uczniem dla
dobra innych? Veni Sancte Spiritus! ? Przyjdź Duchu Święty,
napełnij serca swoich wiernych i zapal w nich ogień Twojej
miłości?. Amen.

Ks. Mariusz

Wniebowstąpienie Syna Bożego
Rozstania są trudne. W chwili,
gdy  ktoś  bliski  nas  opuszcza,
doświadczamy  uczucia  smutku,
osamotnienia.  Ale  jednocześnie
widzimy  wyraźniej,  kim  była
osoba,  którą  żegnamy.
Uświadamiamy sobie, co nam dała,
czego nas nauczyła, co zostawiła, jak żyła. Powinniśmy stać
się jej spadkobiercami. Często wtedy mówimy: Coś się kończy,
ale zawsze też, coś się nowego zaczyna. I tak rozstanie z
rodzicami, z wykładowcą na studiach, czy z Mistrzem, oznacza
zawsze  kolejny  ważny  krok  w  dojrzałość.  To  czas  na
samodzielność  i  odpowiedzialność  za  innych.  W  ten  sposób
kontynuujemy dzieło swego Mistrza. Kiedy Chrystus fizycznie
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opuszczał swoich umiłowanych Apostołów, to na pewno nie było
im do śmiechu. Już wcześniej  mocno przeżyli pustkę po śmierci
swego  Pana  na  krzyżu.  Wtedy  też  wątpliwości  targały  ich
życiem.  I  choć  po  zmartwychwstaniu  wszystko  im  Chrystus
wyjaśnił, to jednak znów muszą się rozstać. Powiedział: Teraz
idę do Tego, który Mnie posłał, a nikt z was nie pyta Mnie:
?Dokąd  idziesz??  Ale  ponieważ  to  wam  powiedziałem,  smutek
napełnił wam serce. Jednakże mówię wam prawdę: Pożyteczne jest
dla was moje odejście. Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie
przyjdzie do was. A jeżeli odejdę, poślę Go do was (J 16,5).
Uczniowie mieli świadomość, iż wokół nich szalało pogaństwo.
Świta rządząca żyła w przepychu a pozostali oddawali cześć
bożkom. Takim ludziom do głowy nie przyszło,  aby oderwać
wzrok od tego, co ziemskie, a skierować oczy ku niebu, ku
żywemu Bogu. A do takich ludzi musieli wrócić uczniowie, aby
pokazać im życie oparte na Chrystusie. Stąd rozum podpowiadał
im, że czeka ich ten sam los, jaki spotkał Chrystusa. Czyli:
biczowania, więzienie, krzyżowanie oraz inne męczarnie. Św.
Łukasz  zanotował:  Apostołowie  uporczywie  wpatrywali  się  w
Niego,  jak  wstępował  do  nieba  (Dz  1,  9-10).  Wzrokiem
odprowadzali unoszącego się w górę Chrystusa, a sercem chyba
mówili ?Panie zostań z nami?. My też dobrze znamy ten gest
odprowadzenia wzrokiem swoich bliskich. Doskonale przeżywają
to  dzieci  i  rodzice,  kiedy  odprowadzają  dziecko  do
przedszkola.  Jeszcze  zza  szyby,  malec  swoim  wzrokiem
uporczywie wpatruje się w odchodzącą Mamę i tak odprowadza ją
czułym  i  tęskniącym  spojrzeniem.  Podobnie  było  w  dzień
Wniebowstąpienia.  Wyobrażamy  sobie  co  przeżywali  Jezus  i
uczniowie. Może chcieli jeszcze Jezusowi zadać parę pytań,
może chcieli poprosić o radę, gdy spotka ich to czy owo.
Dlatego  Syn  Boży  obiecuje,  że  zostaną  ?uzbrojeni  mocą  z
wysoka?. Nam współczesnym łatwo się tego słucha. Apostołowie
też słuchali, ale ponieważ były to tylko słowa, więc patrzyli
uporczywie z miłością i z tęsknotą w stronę Pana. Czy taka
postawa  jest  mi  bliska?  Czy  za  każdym  razem  patrzę  na
Chrystusa  z  serdeczną  miłością?  Czy  mam  w  sobie  uczucie
tęsknoty za Panem? Jeśli nie pomodlę się rano czy wieczorem;



jeśli zaniedbam Mszę świętą niedzielną, szkolną, młodzieżową,
czy odczuwam brak Chrystusa? Czy raczej już  przywykłem do
znieczulicy i przechodzę obok tego zwyczajnie, jakby się nic
złego nie stało? Czy tęsknię za Chrystusem? Napisał ks. J.
Twardowski: Popatrz na psa uwiązanego przed sklepem – o swym
panu myśli i rwie się do niego, na dwóch łapach czeka. Pan dla
niego podwórzem, łąką, lasem, oczami. Za nim biegnie i tęskni
ogonem, pocałuj go w łapę, bo uczy jak na Boga czekać.

Ks. Mariusz

Rocznica komunii świętej
Rocznica  Komunii  Świętej  jest
dla  nas  wszystkich  wielkim
darem.  Od  roku  staliśmy  się
bogatsi o te dzieci. Przyjmując
żywego  Chrystusa  do  swojego
serca, upodabniały się do Pana
Jezusa.  Przez  ich  modlitwę  i
nasza  modlitwa  oraz  pobożność
zyskała. A Chrystus upodobał sobie w tych maluchach: Pozwólcie
dzieciom  przychodzić  do  Mnie,  do  takich  należy  Królestwo
Niebieskie, a na innym miejscu: Jeśli się nie staniecie się
jak,  dzieci,  nie  wejdziecie  do  Królestwa  Bożego.  Stąd  ta
niedziela  to  także  zadanie,  które  powinniśmy  rzetelnie
odrobić. Musimy stawać się jak dziecko, bo ono naturalnie daje
się pokochać. I chyba każdy dorosły kocha dzieci, a ceni je
nade wszystko za ich szczerość. One mówią prosto z mostu to, o
czym w danej chwili pomyślą. Nie kombinują, nie ubarwiają, ani
nie zmieniają stanu rzeczy.  To co naturalne u dziecka, tego
nam  dojrzałym,  w  życiu  trzeba  się  na  nowo  uczyć.  Dlatego
powinniśmy też niczym dzieci, być szczerzy w relacji z Bogiem.
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Jeśli jest nam źle, powiedzmy Mu o tym, jeśli jest dobrze,
podziękujmy Bogu. To zwyczajna zachęta do codziennej modlitwy.
Pomocą  może  być  nam  Księga  Psalmów  z  Pisma  Świętego.  Tam
znajdziemy gotowe psalmy, które są dowodem, że o wszystkich
stanach ludzkiego ducha, można Bogu powiedzieć. Czy więc my
dorośli potrafimy być zawsze szczerzy nie tylko wobec Pana
Boga, ale także względem swoich bliźnich? Czy potrafimy mówić
innym,  co  myślimy  na  dany  temat,  tak  jak  dziecko,  które
przybiegnie do swojej Mamy, aby poskarżyć na braciszka, ale
nie pobiegnie z tym do sąsiada. Czy tak reagujemy, kiedy ktoś
wyrządzi nam krzywdę? Komu się skarżymy? Czy idziesz z tym
najpierw do Pana Boga? A później, czy idziesz powiedzieć to
bliźniemu w cztery oczy? Druga oczywistość u dziecka, to jego
zależność. Dziecko we wszystkim, co robi, jest zależne od
rodziców. I jest mu z tym dobrze. Wie, że nie musi zarabiać,
aby dostać jedzenie, ubranie, zabawki, zeszyty. Wie, że gdy
dzieje mu się jakaś krzywda, to zaraz zjawi się Tata lub Mama
i wszystko znowu będzie dobrze. Wie, że jak zrobi coś złego,
to  rodzice  go  nie  zostawią.  My  też  musimy  zaakceptować  i
ucieszyć się z tego, iż jesteśmy zależni od Pana Boga. Nie ma
takiej sytuacji, za którą by się Bóg, na nas tak mocno i
uparcie obraził, iż chciałby dłużej nas już nie znać. Jeśli
zgrzeszymy, to nie zastanawiajmy się zbyt długo, po prostu
wstańmy, idźmy do spowiedzi ze szczerością dziecka. Przeprośmy
Boga za nasz grzech i idźmy dalej. To daje nowe życie. Jeżeli
dzieje nam się coś złego, to ufajmy, że Bóg nas nie opuści,
ale nas poprowadzi. Oczywiście czasem jest tak, że to, co w
naszych oczach jest dla nas złe, to za jakiś czas okazuje się,
że jest dokładnie na odwrót. I Bóg o tym wiedział od początku.
Dlatego wydawało się nam, że nas zostawił, a on nad nami
czuwał, jak rodzic nad dzieckiem. Sam Bóg powiedział: Myśli
moje nie są myślami waszymi, ani wasze drogi moimi drogami (Iz
55,8).  Prosta  zachęta  i  zadanie:  Pielęgnujmy  Msze  św.
Niedzielne, Msze św. szkolne, oraz pierwsze piątki miesiąca:
Spowiedź świętą i Komunię świętą. Gdyż to co wielkie, z małych
a regularnych czynów wyrasta.



Ks. Mariusz

Dobry Pasterzu, szukaj mnie,
bo i ja Ciebie szukam
Przeżywaliśmy Niedzielę Dobrego Pasterza
i  Tydzień  Modlitw  o  Powołania.
Przypomina  się  obraz  owieczki  na
ramionach Chrystusa. Patrząc na owieczkę
odpoczywającą na barkach Pasterza, moja
myśl wybiega w dzieciństwo. Z pewnością
każdy  z  nas  wracając  z  dłuższego
spaceru,  z  urodzin,  miał  szczęście  w
pewnym  momencie  wskoczyć  na
przysłowiowego  ?barana?,  czyli  na
ramiona  swego  Taty.  To  moment  zawsze
przełomowy. Jak do tej pory dziecko było
niesforne, nie dało się więcej znieść jego narzekania, gdyż
coraz  głośniej  ogłaszało,  że  dalej  nie  pójdzie,  bo  jest
zmęczone. Tak teraz w jednym momencie, kiedy tylko wskoczyło
na ramiona swego Taty, humor powrócił i rozmowa stała się
miła. Dziecko chciało słuchać, co mówią do Niego rodzice a
buzia jego nie zamykała się, jak teraz jest szczęśliwe. A
minutę  wcześniej  swoim  niekulturalnym  zachowaniem,  zwracało
uwagę  przechodniów, wywołując wstyd i zdenerwowanie rodziców.
Z  kolei  teraz  swoją  grzecznością  staje  się  ich  dumą  i
radością. Cóż więc nie robią silne ramiona Taty ? Pasterza!
Dokładnie tak, postępuje z nami Chrystus. Kiedy nam ciężko,
trudno, gdy narzekamy że nie damy już rady, (popracować nad
swoją złością, grzechem) On sam nie wymigując się, że jest
zmęczony naszymi obietnicami, bierze nas na swoje ramiona. A
wówczas wraca nadzieja i ochota do życia. Być Dobrym Pasterzem
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dla grymaśnych, upartych owiec nie jest wcale zadaniem łatwym.
Ponieważ zazwyczaj, obserwując stado owiec, widzimy je jako
niezdyscyplinowane. Każda sobie rzepkę skrobie. Nie jest to
orszak grzecznych przedszkolaków trzymających się za rączki,
które idą, jak pani powiedziała. Owce w stadzie chodzą po
swojemu. Trzeba je strzec, aby nie powędrowały w niebezpieczne
uliczki. Bowiem zadbane stanowią smaczny kęs dla zgłodniałego
wilka. Dlatego Pasterz je strzeże. A gdy przyjdzie mu szukać
zaginionej  owcy,  to  przedziera  się  przez  gęste  zarośla.
Znaleziona owca jest poraniona, pobrudzona i śmierdzi brudem.
Trudno ją dźwignąć, by położyć ją sobie na karku. Lecz innego
wyjścia prawdziwy Pasterz nie widzi. Kiedy dotrą do stada, to
pozostałe  owce  nawet  nie  zauważyły,  że  jedna  z  nich  się
zagubiła. Tak każda była zajęta troską o własny byt. A tylko
Pasterz, z cichą radością, bierze zagubioną na przysłowiowego
?barana?, i niosąc przyłącza ją do wspólnoty stada. Bo dla
niego, każda jest tak samo ważna. Na pewno wtedy szeptem mówi
do jej ucha: I po co ci to było? Nie właź w krzaki, tam nie ma
nic do jedzenia, tylko wilki czyhają. Jak dobrze więc, być
owcą we wspólnocie katolickiego Kościoła, gdyż Pasterzem jest
Jezus Chrystus. Św. Ambroży z Mediolanu modlił się: Dobry
Pasterzu, szukaj mnie, bo i ja Ciebie szukam. Szukaj i znajdź
mnie.  Przyjdź  Panie  Jezu,  szukaj  swojej  owcy  zagubionej,
pozostaw  dziewięćdziesiąt  dziewięć,  a  przyjdź  szukać  tej
jednej, która się zgubiła. Przyjdź Ty sam Pasterzu, a będzie
zbawienie na ziemi i radość w niebie.

Ks. Mariusz

Modlitwa za kapłanów
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Każdy kapłan, codziennie, modli
się za powierzonych mu wiernych;
za  żyjących  i  zmarłych,  za
wierzących  i  niewierzących,  za
małżonków,  rodziców,  dzieci  i
starszych,  za  chorych  i
zdrowych,  za  szczęśliwych  i
nieszczęśliwych, za przyjaciół i
wrogów. Modli się o zdrowie i zgodę w rodzinach, o pogodę i o
deszcz. Modli się o wieczne zbawienie dla zmarłych, i o łaski
potrzebne dla żyjących. Takie jest powołanie kapłana: wierzyć
w Pana Jezusa i modlić się za cały Kościół, zwłaszcza za
powierzoną mu wspólnotę. Największe znaczenie dla kapłana ma
jednak  jego  osobista  więź  z  Chrystusem;  jego  codzienna
modlitwa, brewiarz, medytacja, spowiedź. Tu kapłan mierzy się,
twarzą w twarz, serce do serca, ze swoim miłosiernym Mistrzem.
Tu rozstrzyga się całe jego życie. Tym żyje jego kapłaństwo,
zwłaszcza  gdy  sprawuje  Eucharystię.  Tu  dzieją  się  wielkie
sprawy; ważne dla osobistego życia kapłana i dla jego posługi
w Kościele. Kapłan, któremu obca jest ta więź z Panem Jezusem,
gubi się, bo gubi swoją tożsamość. Kapłan, który przeżywa
swoje codzienne życie z Chrystusem, mimo różnych życiowych
przeciwności i własnych słabości, przetrwa wszystko, bo Pan
Jezus  jest  jego  mocą  i  źródłem  apostolskiego  zapału.  Dla
kapłana  wiele  też  znaczy  modlitwa  wiernych.  To  jest  jego
zaplecze  i  oparcie.  Pamiętamy  Mojżesza  modlącego  się  z
wzniesionymi  do  nieba  rękami,  i  ludzi,  którzy  te  ręce
podtrzymywali,  gdy  opadały  ze  zmęczenia.  To  obraz  ludzi
Kościoła  codziennie  wspierających  modlitwą  swoich  kapłanów.
Dar modlitwy za kapłanów to wielkie wsparcie, za które kapłan
dziękuje  każdemu.  W  tych  dniach  słyszeliśmy  historię  Św.
Szczepana, który wypominał ludziom twardego karku i opornych
serc i uszu, że sprzeciwiają się Duchowi Świętemu, i że w
swojej  zatwardziałości  zdradzili  Pana  Jezusa  i  zabili  Go.
Pisarz  natchniony  zauważa,  że  gdy  to  usłyszeli,  zawrzały
gniewem ich serca i zgrzytali zębami na niego. Kapłan głoszący
słowo Boże, napominający, codziennie słyszy takie zgrzytanie
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zębami, wyczuwa to wrzenie gniewem, które w sobie nie ma nic z
Ducha Bożego. W Kościele nigdy nie brakowało prowokatorów i
ludzi podstępnych, czyhających na kapłana. Logika faryzeuszy
wkładających  cały  swój  pseudo-religijny  wysiłek  w  to,  by
pochwycić  Chrystusa  na  mowie  lub  na  czymkolwiek,  jest
praktykowana z równą żarliwością także dzisiaj. Każdy kapłan
jest tego świadomy. Taka jest natura jego posłannictwa, bo
taka była natura posłannictwa Pana Jezusa, Św. Szczepana i
innych sług Bożych. A oni podnieśli wielki krzyk, zatkali
sobie uszy i rzucili się na niego (Szczepana) wszyscy razem.
Ta  podła  jednomyślność  przeciwników  Św.  Szczepana  w  swoim
głuchym  fanatyzmie  zatykających  sobie  własne  uszy,  tym
bardziej przywołuje i docenia potrzebę codziennej modlitwy za
kapłanów;  modlitwy  otwartej,  jawnej  i  szczerej,  modlitwy
wytrwałej i odważnej.

[prob.]


